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Rok VII

Proces o zabójstwo posła Dojkooia.
Warszawa. W ub. środę  o  godz. 10  rano  rozpo ­

częła się  przed  sądem  okręg , w  tryb ie  doraźnym  roz ­
praw a głów na przeciw  B orysow i K ow erdzie  oskar­

żonem u o zabójstw o pełnom ocnego posła Z SSR . 

W ojkow a, akredytow anego przy rządzie polsk im  

które to zabójstw o dokonane zostało dnia 7  

czerw ca na dw orcu głów nym  w W arszaw ie.
W  kom plecie sądzącym zasiadają: jako prze ­

w odniczący w iceprezes sądu okr. w W arszaw ie  

G um iński oraz sędziow ie tegoż sądu K ozakow -  

sk i i Skaw iński. O skarża prokurator sądu ape ­

lacy jnego K azim ierz R udnicki. Jako obrońcy  

oskarżonego stanęli adw okaci: Paschalsk i, A n-  

drejew , N iedzielski i E ttinger. U rząd prokurator­

sk i pow ołał 16  św iadków  oskarżenia oraz bieg łych  
lekarzy , obrona zaś w ezw ała 6 św iadków . Jako  

św iadkow ie  stanęli także  rodzice oskarżonego oraz  

siostra . Prry sto łach prasow ych zasiada kilku ­

dziesięciu przedstaw icieli prasy krajow ej i za ­

granicznej.
O godz. 10,20 w śród naprężonej uw agi 

zgrom adzonej na sali rozpraw publiczności 

prow adzono oskarżonego w otoczeniu straży po ­
licy jnej. Po w ejściu na salę rozpraw kom pletu  
sądzącego , przystąp iono do w stępnych form al­

ności, zw iązanych  z otw arciem posiedzenia. Prze­

w odniczący stw ierdził że nie staw ił się dotych ­

czas św iadek R osenholz były charged ‘affaires  

Z SSR . w L ondynie, oraz, że m inisterstw o  spraw  

zag . otrzym ało w iadom ość od w ładz sow ieckich  

iż św iadek ten w yjechał w dniu w czorajszym  

z M oskw y i przybędzie do W arszaw y dziś w ie ­

czorem . W zw iązku z tern prokurator w niósł 

aby sąd kontynuow ał rozpraw ę a zeznania tego  

św iadka w razie niestaw iennictw a do czasu u- 

kończenia przew odu sądow ego będą odczytane  

D o w niosku tego przyłączała  się obrona. Sąd  

przychylił się rów nież do pow yższego w niosku  

i postanow ił uznać niestaw iennictw o św iadka  

R osenholza za uspraw iedliw ione, zeznania zaś  

jego odczytać w razie niestaw ienia się jego  

przed ukończeniem  przew odu sądow ego.

Po odczytan iu personaljów , w których oka ­

zuje się że oskarżony B orys K ow erda urodził się  

21 sierpnia 1907  roku , nie m a zatem  ukończonych  

la t 20, przew odniczący odczytał w niosek proku ­

ratora w przedm iocie postaw ienia B orysa K o-  

w erdy przed sądem doraźnym i ukarania go  

za zabójstw o z art. 353 kodeksu karnego w try ­
bie doraźnym .

N a pytan ie przew odniczącego , czy oskarżo ­

ny przyznaje się do w uiy , oskarżony głosem do ­

bitnym ośw iadczył: „przyznaję się do zabójstw a  

W ojkow a do w inny się nie przyznaję.“ N a pyta ­

nie przew odniczącego, czy chce udzielić jak ich  

w yjaśn ień w  spraw ie sam ego w ypadku zabójstw a  

i co do m otyw ów jego , oskarżony ośw iadczył: 

„gdy w yszedłem na peron ujrzałem W ojkow a  

z jakąś inną nieznaną m i osobą. W ów czas w y ­
ją łem  rew olw er i strzeliłem  do W ojkow a. W oj-  

kow odw rócił się i zaczął strzelać do m nie. K ie­

dy już w ystrzelałem w szystk ie m oje naboje, 

W ojkow  jeszcze strzelał do m nie. W obec tego  

pobieg łem z jak ichś 10 kroków , a gdy strzały  

W ojkow a ustały , zatrzym ałem się i podniosłem  

ręce w górę. W ojkow a zabiłem za to w szystko  

co uczynili bolszew icy w R osji.”

N astępnie sąd przystąp ił do

badania świadków.
Pierw si zeznaw ali przodow nik policji Jasiń ­

sk i i posterunkow y  D ąbrow ski z kom isarjatu ko ­

le jow ego, którzy niezw łocznie po zam achu przy  

byli na m iejsce w ypadku. Św iadek D ąbrow ski 

zeznał, że na zapytan ie sk ierow ane do K ow erdy  
dla czego zabił W ojkow a, K ow erda ośw iadczył 

„że strzelił za R osję  i m iljony ludzi.” Z kolei ze ­

znaw ała Sura Feingsteinow a, u której oskarżony  

bezpośrednio przed zabójstw em  m ieszkał przez  

parę tygodni. Św iadek zeznał, że nik t oskarżo ­

nego w tym  czasie nie odw iedzał. Z zeznań o- 
bojga rodziców  oskarżonego, ojca i m atki w ynika  

że K ow erda był w ychow any w atm osferze reli­

gijnej, w yróżniał się szczególną w rażliw ością na  
w ypadki rozgryw ające się w R osji bolszew ickiej 

przyczem od w czesnych la t bo od 14 roku ży ­

cia będąc w szkole m usiał pracow ać i przyczy ­

niać się do utrzym ania rodziny . O jciec oskarżo ­
nego m ieszkał przed w ojną z rodziną w W ilnie  

skąd ew akuow ano go do M oskw y. Z pochodze ­

nia jest w łościan inem . W  roku 1917 w alczył z  

K iereńskiem przeciw bolszew ikom . Z przeko ­

nań ojciec K ow erdy jest antybolszew ikiem . Sie­

bie oraz rodzinę uw aża za B iałorusinów .

Z kolei przed sądem  przew inął się szereg  

św iadków . G rono nauczycielsk ie gim nazjum , do  

którego uczęszczał oskarżony i koledzy z gim ­
nazjum , m in . dyrektor gim nazjum rosy jsk iego  

B ielaw ski zeznali, że oskaiżony od jak iegoś cza ­

su przestał się uczyć, co było zagadką dla ciała  

nauczycielsk iego , w yróżniał się on bow iem w y  

sokiem i zdolnościam i. K ow erda był chłopcem  

zam kniętym w sobie, nie dzielącym  się sw ojem i 
przeżyciam i w ew nętrznem i z otoczeniem . K ole ­

dzy oskarżonego rów nież scharak teryzow ali go  

jako kolegę sym patycznego, zdolnego , nie m niej 
przeto zam kniętego w sobie. Św iadek dr Paw - 

luk iew icz redaktor czasopism a B iałorusk ie Słow o  

zeznał, że oskarżony pracow ał u niego 3 la ta ja ­

ko korektor. U chodził za bardzo zdolnego i 

tłum aczył z języków obcych na białorusk i całe  

artykuły, a  niek iedy pisał zupełn ie sam odzieln ie 

artykuły . Z dalszych zeznań św iadków okazało  

się , że K ow erda poszątkow o uczęszczał do szko ­

ły białorusk iej później jednak po w ytw orzeniu  

się około jego osoby nieprzychylnej atm osfery  

zm uszony był przenieść się do gim nazjum ro ­
sy jsk iego . W oczach najb liższych przyjació ł 

K ow erda uchodził za idealistę . B iegły lekarz  

dr. G rzy  w o-D ąbrow ski po scharak teryzow aniu  

strzałów danych przez K ow erdę do W ojkow a  

w ydał opin ję, że pierw szy strzał był śm iertelny  

w lew e płuco , drugi zaś pow ierzchow ny.
N a zapytan ie obrony, czy jednak nie w yklu ­

czona jest inna kolejność, a m ianow icie, że pier­
w szy strzał był pow ierzchow ny, a nie śm iertelny ,  

a po tym strzale w skutek  specjalnej pozycji, przy ­

ję tej przez posła W ojkow a, m ógł nastąp ić drugi 
strzał śm iertelny , bieg ły orzekł, że ew entualność  

ta jest w ykluczona. Z m aterjałów , dostarczonych  

na przew odzie sądow ym i w zeznaniach św iad ­

ków bieg ły orzekł, że oskarżony w skutek w arun ­

ków  m aterjalnych i niedaw no przebytej ciężkiej 

choroby szkarlatyny m ógł się znajdow ać w sta ­

nie psychycznem , który do pew nego stopnia tło - 

m aczyłby jego czyn .
Po zbadaniu w szystk ich św iadków oskarże ­

nia i dow odow ych, przew odniczący zarządził 2 i 

pół godzinną przerw ę. Po w znow ieniu rozpra­

w y przew odniczący udzelił głosu oskarżonem u, 

który złożył następujące ośw iadczenie, zaczynając  

od słów :
Mowa Kowerdy.

C hciałbym W ysokiem u Sądow i złożyć w y ­

jaśn ien ie, w jak i sposób doszedłem do tego , że  

tydzień tem u dokonałem zam achu na osobę po ­
sła bolszew ickiego W ojkow a. Przew rót bolsze ­

Krótkie wiadomości telegraficzne.
A m basador am erykański w Paryżu , H errick , 

ośw iadczył obecnie rządow i francuskiem u, że rząd  

dtanów Z jednoczonych rozpocznie z Francją ro ­

kow ania w spraw ie paktu w ieczystej przyjaźni i 

usunięcia w szelk ich m ożliw ości kroków w ojen ­

nych m iędzy Stanam i Z jednoczonem i a Francją.

*

W  łódzkim sądzie zapadł w yrok, skazujący  

niej. Józefa G óralczyka na 3 m ieś, w ięzien ia za  

pobieran ie t. zw . odstępnego od m ieszkania. 

w icki zastał m nie uczniem szkoły realnej w Sa ­

m arze. U częszczałem w ów czas do 2-ej klasy . 

Pew nego dnia, gdy w ychodziłem  w raz z kolega ­

m i ze szkoły , dyrektor szkoły uprzedził nas, a- 

byśm y nie szli pew nem i ulicam i, gdyż m ogą nas  

pobić za nasze czapki. B ył to pierw szy skutek  

przew rotu , który odczułem  na sobie sam ym . Po  

przew rocie jeżdżąc codziennie do szkoły z  

w ioski, oddalonej od  Sam ary o 17 w iorst, byłem  

naocznym św iadkiem chaosu i aklów terroru . 

N astępnie oskarżony m aluje przed sądem  rozm ai­

te akty teroru , których był św iadkiem , a które  

dobrze pam ięta jeszcze z  czasów  dzieciństw a. W  

roku I9I9 w drodze pow rotnej do Polsk i dozna ­

w ał rów nież krzyw d od w ładz bolszew ickich . 

T w ierdzi, że w W ilnie znalazł się w otoczeniu  

kom unizującym i tem bardziej odczuw ał ujem ne  

strony system u bolszew ickiego . G dy czytał ga ­

zety , pracując w redakcji, a zw łaszcza książki 

K rasnow a i A rcybaszew a, zrodził się w nim za ­

m iar w alki z bolszew ikam i. W  roku ub. zam ie­

rzał w yjechać do R osji w sposób nielegalny , 

aby w alczyć z bolszew ikam i. T o m u się nie u- 

dało . Z aczął w tedy czynić staran ia o w yjazd  

legalny do Sow ietów . O dm ów iono m u praw a  

w yjazdu i w ów czas postanow ił na znak pro testu  

zabić W ojkow a, Ż ału je, że zrobił to w Polsce, 

której nie chciał spraw iać kłopotu , a którą trak ­

tu j e jako drugą sw ą O jczyznę. Z przeko ­

nań nie jest m onarchistą , lecz dem okratą. W o ­

li jak ikolw iek rząd w R osji, byle nie rząd kom u ­

nistyczny . W ojkow a zam ordow ał nie jako posła  

sow ieckiego w  Polsce, lecz jako przedstaw iciela  

K om internu . O statn ią książkę, pod w rażeniem  

której był w chw ili dokonania zabójstw a była  

książka pt. „Z apisk i pisatiela“ A rcybaszew a. 

O skarżony dobitn ie zaznacza, że z zam iarem  u-  

czynien ia czegoś, co by św iadczyło o podjęciu  

w alki, z jego strony z bolszew izm em , nosił się  

od  dłuższego  czasu . O dczuw ał gw ałtow nie w prost 

potrzebę dokonania jak iegoś czynu w czasie , 

kiedy w szyscy inn i nic nie rob ili, celem zniw e ­
czenia bolszew izm u.

Po w yjaśnien iach oskarżonego zarządzono  

kró tką przerw ę, celem  dania m ożności obronie za ­

poznania się z m aterjałam i i literaturą, znalezioną 
u oskarżonego.

Po przerw ie sądow i zakom unikow ano, że  

przybył na salę rozpraw zaproszony  przez sąd w  

charak terze  św iadka b. sow iecki charge d 'affaires  

w L ondynie p. R osenholz.

Po zeznaniach R osenholza prokurator uza ­

sadniw szy , dlaczegospraw a kw alifiku je się do są ­

du doraźnego, stanął na stanow isku , że zabój­

stw o W ojkow a należy rozpatryw ać jako czyn je ­

dnostk i, za które nie sto ją żadne organizacje ani 

uboczne w zględy . Spraw -ę w ym iaru kary proku ­

rator złożył w  ręce sądu . N astępnie przem aw ia ­

li 4 obrońcy K ow erdy .

Wyrok.

O godz. 12.30 w nocy sąd doraźny ogłosił 

w yrok, m ocą którego B orys K ow erda skazany  

został na bezterm inow e ciężkie w ięzien ie, z po  
zbaw ieniem w szystk ich praw . R ów nocześnie sąd  

postanow ił zw rócić się do P . Prezydenta R zplitej 

z prośbą o zm ianę te j kary na 15 la t ciężkiego  
w ięzienia.

W  tern tygodniu odbędą się w B erlin ie  

rokow ania polsko-n iem ieckie w spraw ie ogólnych  

ubezpieczeń oraz w  spraw ie rozdziału m ajątku  

górnośląsk ich spółek brackich .

*

Z najdująca się przy m inisterstw ie spraw  za ­

granicznych  kom isja trak tatów  gospodarczych  roz ­

patru je obecnie kontrprojek t polsk i trak tatu han ­
dlow ego ło tew sko-polsk iego . A gencja „L eta" do ­

w iaduje się , że w szystk ie, dotyczące tego pro je-



k tu uw agi ło tew sk ie będą m ogły być przedsta­
wione w dn iu ju trzejszym  posłow i po lsk iem u.

*
Organ hr. W estarpa „K reuz Z eitung", om a­

w iając sy tuację w  rokow aniach hand low ych, ja­
k ie N iem cy prow adzą z różnem i m ocarstw am i, 
ośw iadcza, że jeżeli chodzi o P olskę to je j żą ­
dan ia są nadal tak w ysokie i tak n iem ożliw e do  
przy jęcia przez ro ln ic tw o n iem ieck ie , że o  zaw an  
ciu trak ta tu z P olską w n iedalek ie j przyszłości 
m ow y naw et n iem a.

♦
M inister Z alesk i na py tan ie  o  w rażen ia  z koń ­

czącej się sesji odpow iedział jak następu je:
„Isto tny porządek dzienny sesji by ł bardzo  

m ały i n ie zaw ierał żadnych sp raw  w ażn iejszych , 
tak , że m ożna dopraw dy postaw ić py tan ie , czy  
n ie by łby prak tyczny postu la t, aby  przy  usta lan iu  
term inu sesji rad /by ło  w ięcej elastyczności oraz , 
aby w razie gdyby na porządek obrad n ie by ły  
w staw ione Jw aźn iejsze sp raw y , zw oływ an ie rady  
m ogło być przesuw ane ’* .

*
D ow iadu jem y się, iż na  najb liźszem  posiedze­

n iu rady m inistrów m inister skarbu C zechow icz 
przedstaw i członkom gab inetu do zatw ierdzen ia  
w niosek o m ianow aniu gen . G óreck iego na pre ­
zesa B anku  G ospodarstw a K rajow ego .

*
W sobo tę o godz. 5-ej po po ł. w iceprem jer 

B artel odby ł konferencję z M arszałk iem senatu  
T rąm pczyńsk im . W  trakcie rozm ow y w iceprem ­
jer w ręczy ł M arszałkow i senatu zarządzen ie P re ­
zyden ta R zplite j o zw ołan iu senatu w  dn . 22-go  
czerw ca b . r. na sesję nadzw yczajną .

W obec tego M arszałek T rąm pczyńsk i zapo ­
w iedzia ł p ierw sze posiedzen ie senatu na p iątek  
tego |tygodn ia o g . 11  -e j z rana.

*
W edle don iesień prasy tu te jszej z M oskw y?  

w iadom ość, podana przez szereg p ism  o rzeko- 
m em  w ystosow an iu  przez rząd sow ietów u ltym a- 
tum  do P olsk i w  sp raw ie zam ordow ania W ojko-  
wa, n ie odpow iada rzeczyw istości. R ząd  sow iec ­
k i zam ierza w praw dzie , po o trzym aniu w iadom o ­
ści o w yroku na zabó jcę W ojkow a, w ysłać do  
rządu po lsk iego trzecią no tę , w  nocie te j jednak , 
u trzym anej w  ostrym  ton ie , m a dom agać się ty l­
ko ochrony obyw ateli sow ieck ich w  P olsce .

*
R ada m inistrów  postanow iła przysp ieszyć  ro ­

bo ty oko ło budow y ko lei B ydgoszcz —  G dynia.

Sprawa Westerplatte odłożona
Wyładunek dla Polski bez udziału władz gdańskich

Genewa, 17 .6 . P o dyskusji w  k tó rej brali u- 
dzia l m in . S trasburger van H am el, S ahm  i S tre-  
sem ann , sp raw a ^W esterp la tte od łożona zosta ła  
do następnej sesji R ady L ig i, z zachow aniem w  
m ocy, na czas przejśc iow y , osta tn ie j decyzji van  
H am ela w  kw estji trybu  w yładunku i m agazyno ­
w ania am unicji na W esterp la tte . P ropozycja pre-

Po wyroku na Kowerdę.
Niezadowolenie w Moskwie i Berlinie.

M oskw a. W iadom ość o w yroku w sp raw ie  
K ow erdy w yw ołała w tu te jszych ko łach po lity ­
cznych w ielk ie n iezadow olen ie . P ow szechn ie 
w yraża ją przekonan ie , iż prezyden t M ościck i 
zm niejszy w ym iar kary zgodn ie z w niosk iem  są­
du do la t 15-tu . W yrok uw ażany jest za zby t 
łagodny .

S zczegó ln ie n iezadow olen ie panu je z pow odu  
uznan ia przez sąd czynu K ow erdy za indyw idu ­
alny, a n ie za w ynik sp isku .

M im o osta tn ich posun ięć dyp lom atycznych  
rządu sow ieck iego , żaden z  orjen tu jących się po­
lityków  sow ieck ich n ie  w ierzy w  m ożliw ość  zbro j­
nej in terw encji.

Po skazaniu Borysa Kowerdy.
Jak się dow iadu jem y, sąd okręgow y  jeszcze  

n ie in terw en jow ał u p . P rezyden ta R zeczypospo­
litej w  sp raw ie złagodzen ia kary bezterm inow e- I 
go w ięzien ia na jaką zosta ł skazany zabó jca po ­
sła W ojkow a —  B orys K ow erda.

In terw encja  ta jeszcze n ie nastąp iła z pow o ­
du naw ału prac , oraz z tego pow odu , iz ty lko w  
w ypadku w yrzeczen ia kary  śm ierci następu je ona  
zaraz po rozpraw ie .

S ąd za pośredn ic tw em pana M inistra S pra­
w ied liw ości zw róci się do p . P rezyden ta  w  p ierw ­
szych dn iach tego tygodn ia.  i

P o rozpraw ie B orysa K ow erdę przew ieziono  
do w ięzien ia śledczego przy  u l. D zielnej (P aw iak), 
gdzie będzie przebyw ał, aż do chw ili w ydan ia  
decyzji co do u łaskaw ienia przez p . P rezyden ta,  
poczem  dop iero zostan ie przew ieziony do jedne­
go z w ięzień karnych , k tó re jak do tąd jeszcze  
n ie zosta ło w yznaczono .

N a kró tko przed rozpraw ą, B orys K ow erda  
o trzym ał za pośredn ic tw em  p . prokuratora szereg  
te leg ram ów nadesłanych m u przez organ izacje 

P ozatem zadecydow ano przeprow adzen ie lin ji 
B ydgoszcz —  K oronow o. R ozpocząć m ają się  
rów nież robo ty oko ło budow y to rów  O sow a —  
G dynia . Już w  jesien i tegorocznej zostan ie pod ję­
ta kom unikacja na now ej lin ji od stacji C zersk  
przez K ościerzynę do G dyni. C elem  przysp ie ­
szen ia robó t, k tó re prow adzić się zam ierza ze  
zdw ojoną energ ją, przy jętych zostan ie 2000 no ­
w ych robo tn ików .

*

W  dn iu 17 bm . zapad ł w  sądzie okręgow ym  
w  L ucku w yrok w  sp raw ie oskarżonych o przy ­
należność do kom unistycznej partji zachodn iej 
U krainy . S praw a rozpoznaw ana by ła  od  dn ia 23-go  
m aja r. b . Z  postaw ionych w stan oskarżen ia  
106 osób 28 zb ieg ło . W zględem  25 osób postę­
pow anie karne w obec  braku  poszlak  zosta ło  um o ­
rzone. N a ław ie oskarżonych zaś] zasiad ło 61  
osób . S kazanych  zosta ło : 3 osoby  na bezterm i­
now e  w ięzien ie , 3  osoby  po 15 la t, 8 osób po  8  la t, 
3 osoby po 6  la t, 7 osób  po  4  la ta , 5  osób  po  2  la ta, 
i 1 osoba na 1 rok ciężk iego w ięzien ia . 23 oso ­
by zostały un iew inn ione.

*

E m ery tu ra S teczkow sk iego będzie w ynosić  
2500 zło tych m iesięczn ie . P odobn ie w ysoka  
em ery tu ra n ie by ła  w ypłacana  do tychczas w  pań ­
stw ie po lsk iem .

*

P ochodząca z G dańska w iadom ość, podana  
przez n iek tó re p ism a, o rozstrzelan iu przez w ła ­
dze sow ieck ie oficera K . O . P ., poruczn ika S ta­
n isław a Jan i, k tó ry zb łądziw szy , przekroczy ł gra ­
n icę sow iecką, jest n iepraw dziw a.

Jak się dow iadu jem y  ze źródeł m iarodajnych , 
por. Jan i ży je i znajdu je się w  szp ita lu w  M iń ­
sku L itew sk im . S tan chorego , k tó ry jak w iado­
m o u leg ł kon tuzji przy rozb ic iu się drezyny , n ie  
budzi obaw . W ładze po lsk ie rob ią energ iczne  
staran ia o jaknajszybsze uw oln ien ie oficera po l­
sk iego i m ają nadzie ję , że uda im ,się to osią­
gnąć w  najb liższym  czasie .

Stracono nadzieję Znalezienia Nungessera.

Q uebec. W łaścicie l fab ryk i, poruszanej silą  
elek tryczną, a znajdu jącej się w oko licy rzek i 
S aguenay, gdzie n iedaw no zauw ażone by ły znak i 
św ietlne , ośw iadczy ł, że znak i te by ły daw ane  
przez now ą fab rykę, dzia ła jącą p ierw szy dzień .

P ilne poszuk iw an ia za N ungesserem  i C olim  
spełz ły na n iczem . N adzieja odnalezien ia ich  
znów  zosta ła u tracona.

I zyden ta S ahm a u trzym ania na czas przejśc iow y  
trybu postępow ania , stosow nego w porcie han ­
d low ym , zosta ła odrzucona. W obec dzisie jszej 
decyzji R ady L ig i, ■ w yładunek m agazynow anie i 
transport z W esterp la tte , odbyw ać się będzie  
bez żadnego udzia łu w ładz gdańsk ich , lecz w y ­
łączn ie w zakresie kom pen tencji w ładz po lsk ich

B erlin . W szystk ie p ism a berlińsk ie podają  
dok ładny op is procesu w  sp raw ie K ow erdy .

O m aw iając w yrok , część p ism w yraża po ­
g ląd , iż jest on n iedeść su row y.

„L okal A nzeiger” i „V ossische Z eitung" p i- 
szą w ręcz, iż w yrok jest zby t łagodny i praw do ­
podobn ie  n ie zadow oli M oskw y, przyczem  jednak  
„V ossische Z eitung , dodaje , że zaostrzen ie kon ­
flik tu przez S ow iety w yszłoby też na n iekorzyść  
im  sam ym .

Inne dzienn ik i jak  „B erliner T ageb latt" „V or-  
w aerts i T aeg lische R undschau" w strzym ują się  
w  sp raw ie w yroku od w szelk ich kom entarzy .

rosy jsk ich em igran tów z  P aryża, L ipska i R zym u.
Jedna z depesz kończy ła  się słow am i „N iech  

w as P an B óg ocali ! “
M iędzy innem i z R zym u nadesła ł depeszę  

C entralny Z w iązek F aszystów .

„Gotów" „Cześć Maryi" „Sprawie służ**!

Drugi zjazd młodzieży.
N ajw iększe św ięta organ izacy jne —  zjazdy  

delegow anych —  już b lisko .

P rzybędą do T czew a delegaci, a do G ru"  
dziądza delegatk i z w szystk ich  stron naszej rozle"  
g łej d iecezji. S potka się tam  m łodzież ze sobą  
przybędą  druhow ie i druchny z K aszub , z K ocie- 
w a, z nad W isły , z pow iatu w ąbrzesk iego , z  zie­
m i m ichałow sk iej, z pow iatu lubaw sk iego , dzia ł­
dow sk iego , z G dańska itd ., z 300 S tow arzyszeń , 
w szyscy na drug i sejm m łodzieży do T czew a i 
G rudziądza

B ędzie to przeg ląd naszych sił —  S tow arzy ­
szen ia będą zdaw ać rachunek ze sw ej pracy . 
M acie okazać  sp raw ność i tężyznę organ izacy jną .

N ie m ożem y daw ać się w yprzedzać innym , k tó ­
rzy idą do m łodzieży z krzyk iem , dużo w rzaw y  
rob iąc , chociaż  ty lko  garstkę m ają za sobą —  na ­
sze zjazdy m uszą im ponow ać pow agą, karnością , 
ale też m usi nas być w iększa siła .

U rządzam y dw a oddzie lne zjazdy  :

1. Zjazd męski, w aiedzialę, daia 25 oserwoa 
rb. w Tczewie.

11. Zjazd Żeński w Grudziądzu w e w torek  
28 czerw ca  rb . po po łudn iu iw  środę, 29 czerw ca  
rb> rano .

P rzy jazd  do G rudziądza najpóźn ie j w środę  
rano .

M A R JA  K O N O P N IC K A *)

Słowackiemu...

P rzy jdziesz ty do nas w  zlo tę j b łyskaw icy , 
P rzy jdziesz ty do nas w  hejnałów  rozw iei, 
S tan iesz ty w  ow ej p iastow ej św ietlicy , 
W ym alow anej tęczam i nadzie i, 
G dzie prochem  św ięci w racają pątn icy , 
O d cudzych  w ęzłów  i cudzych w ierzei. 
A  idą —  cichą i um arłą tw arzą  
P atrzeć , jak ie w  n iej duchy gospodarzą .

P rzepow iedziane m iałeś to sw ej kości, 
Z e się n ie zm iesza z pop io ły obcem i, 
A le dźw ięcząca i pełna  jasności 
W stan ie , i pó jdzie ledz w e w łasnej ziem i. 
H arfa kró lew ska, k tó ra idzie w  gości 
W  dom , gdzie p ieśń g łucha, a p ieśn iarze n iem i, 
Iż n ie znaleźli cudow nego słow a, 
K tórem  drży dusza narodu echow a.

T yś je znał ! T yś  je odk lął z ta jem nicy , 
N a  n iezrodzone dn i przyszłych pog łow ie... 
I p ieśń stanęła n iby na ko tw icy  
Z d jam entu . na tw em  tęczu jącem  słow ie .... 
W  zbro i stanęła jasnej i w  przy łbicy , 
T ak , jak na bo je chadzają duchow ie, 
I ję ła słońcem  siać sk roś naszej nocy ... 
L ecz m y zak lęcia n ie doszli, n i m ocy .

N ie w iem y co nam  praw ią K róle-D uchy , 
C o z stosów  szepczą L ele i P olele . 
N ie w iem y jak ie zorzow e w ybuchy  
W  zg liszcza się czasów  chow ają pop iele , 
N ie  m am y ręk i, k tó raby w łos suchy  
O d drzew a życia odrąbała  śm iele  
N i słow a k lątw y n ie znam y, po k tó rem  
B iłby grom .... L udu —  n ie jesteśm y chórem !

M ałość m y naszą śp iew am y. S w ej duszy  
N ędzę stro jną w  dźw ięk dzw onków  i w  szychy ... 
N ik t z nas te j struny śp iżow ej n ie ruszy , 
O d k tó rej drgnąłby św iat, i dźw ignął szprychy . 
N ik t p io runow ej n ie  naciągn ie kuszy , 
N ie puści strzały w  lo t nag ły a cichy  
S kroś serc , iżby je przeszy ł i zakrw aw ił, 
I krew  pokaja ł żyw ą i krw ią —  zbaw ił.

M y n ie spełn ili tw ego testam en tu . 
N ie w ysłuchali tw o jego b łagan ia ... 
O d fa l b ijących z m rocznego odm ętu , 
M oc w  nas ugasła żyw a, duch  się słan ia ... 
D o  tw ej nadzie i m yśm y, sakram entu  
N ie przystąp ili o czczości, z zaran ia  
A le się cudzą nasyciw szy straw ą.
D o b iałe j hostji dusz  —  stracili praw o !

C óż w ięc ty w ielk i prochu? W  jak ie żary , 
W  sk ry  jak ie pó jdziesz pod liśćm i w aw rzynu , 
Ż e m y re likw ie brać śm iem y —  bez w iary . 
Ż e w nosim  cieb ie do trupiego tynu  
D usz?.... A syry jsk ie j czcic ie le tjary , 
Z e śm iem y tknąć cię, coś u p iersi gm inu  
S trunę naw iązał kró lew sk iej prosto ty , 
W  cztery n ią św iaty b łyskający , zło ty !..

Jeśli ty idziesz sąd czyn ić nad nam i, 
O grom nym  prochów  —  m ścicie li pochodem , 
T o m y n iegodn i m artw em i rękam i 
P ochodn i tw o jej nosić przed narodem  
O dbierz ją! Z atkn ij pom iędzy grobam i 
R aczej, n iźli pod  tchaień naszych ch łodem ... 
K siędzu M arkow i zdaj ją , k tó ry straże  
N a św iętych szańcach ducha trzym a w  B arze!

A  ta jest spow iedź p ieśn i i kajan ie , 
I grzech  p ieśniarzy, i sm ętność , i m ałość ... 
L ecz  jeśli słyszysz strun  n iem ych w ołan ie , 
Jeślić  nad n iem i św ięta zdejm ie żałość , 
Jeśli chcesz do nas —  n iechaj nam  się stan ie!  
T oć m y z pn ia tego , co i ty , są parość ... 
P rzy jdź! P adn ij ziarnem  siew nem , rosą z n ieba! 
Bo g łód jest duszom ! B o duszom  brak ch leba!

Z atargaj struny  lir! N iechaj rozdźw iękną  
Jak  m iecz, puszczony z św istem  w  cięć w ichrzycę .. 
U kaź nam  jasny  W id! tę zjaw ę  p iękną, 
C oby nas w  brzask i rw ała przez ciem nicę ...
A  n ie - to strzaskaj nas! N iech lu tn ie pękną, 
W  odruzg i pó jdą, w  truch ła i w  próchn icę , 
I n iech  nas og ień pożerczy spop ie li, 
Z eśm y się A rki D ucha do tknąć śm ieli!

*  ) P atrz p ism o S tan isław a  Jasińsk iego , zam ieszczo ­
ne w  dzisie jszym  num erze  .G łosu W ąbrzesk iego* w  dzia le  
„W iadom ości po toczne* , p t. K u czci Ju ljusza  S łow ack iego . 

snm stivB im  

1 . P ew ien człow iek zapalił zapałkę , chcąc się  
przekonać czy  beczka od benzyny jest próżna  
—  n ie by ła próżna!

2 . P ew ien człow iek pog łaskał psa po g łow ie , 
aby stw ierdzić , ęzy jest osw ojony —  n ie by ł 
osw ojony !

3 . P ew ien człow iek próbow ał na krzyżow ej dro ­
dze  om inąć sam ochodem  pociąg —  n ie zdąży ł!

4 . P ew ien człow iek pragnął się przekonać, czy  
elek tryka  jest zam knięta —  poruszy ł dru t  elek ­
tryczny —  n ie by ła zam knięta !

5 . P ew ien człow iek przestał reklamować 
w  czasop ism ach w  m niem aniu , że i bez  rek la­
m y zdo ła in teres sw ój podn ieść —

podupadł.



Jak witał Golub swego Arcypasterza!TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Poniedziałek, dnia 13 bm ., pozostanie długo  
pam iętny dla parafjan golubskich. W  tym dniu  
m ieli szczęście pow itać i gościć sw ego A rcypa- 
sterza. Po południu o 4  godzinie zaczął się ruch  
niebyw ały w m ieście. Co żyło spieszyło do bra­
m y naprzeciw dom u m iejskiego, gdzie m iało na­
stąpić pow itanie N ajprzew . K s. Biskupa. Tow a­
rzystw a, bractwa, dzieci szkolne ze sztandaram i, 
chorągw iam i, obrazam i, to tw orzyło długi a m a­
low niczy szereg. K rótko przed 5 godz. nadjechał 
sam ochód biskupi. K s. Biskup w ysiada w śród 
okrzyku „niech żyje“ , a m ała Zebrow ska w ita  
dostojnego gościa pięknym w ierszykiem  i w ręcza 
bukiet w spaniałych róż. Po  śpiew ie „H alki" prze­
m awia p. G olus jako pierw szy polski burm istrz  
golubski i w ita A rcypasterza im ieniem m agistra­
tu m iasta i paraf  ji w skazując na  gospodarczo tru­
dne położenie m iasta G olubia. K s. Biskup dzię­
kuje za serdeczne słow a pow itania i za tak w ielki 
w ysiłek, żeby pom im o ubóstw a godnie przyjąć 
sw ego  A rcypasterza. Z  pieśnią  „K to  się  w  opiekę“ 
przy akom panjam encie orkiestry  strażniczej rusza  
procesja do kościoła parafialnego. Tu liczne  
w ieńce, rzęsiste św iatło na ołtarzach i w św ie­
czniku w ytw arzają nastrój św iąteczny. W śród  
śpiew u „Ecce sacerdos“ i psalm u „Laudate D o- 
m inum “ kroczy A rcypasterz do ołtarza w ielkiego. 
Po odśpiewaniu przepisanych m odłów siada ks. 
Biskup na tronie, a ks. D ziekan Rzewuski w ita 
A rcypasterza w starej św iątyni i w skazuje, że  
„G olub sem per fidelis“ , G olub zawsze był w ier­
nym religji katolickiej, a potem prosi A rcypa 
sterza, ażeby tchnął uczucie m iłości w  G olubian, 
aby zam ilkły w aśnie. K s. Biskup w dłuższem  
przem ówieniu dziękuje za tak piękne pow itanie, 
a następnie w skazuje na cel sw ego przybycia: 
chce w izytow ać parafję i bierzm ow ać. Po pro­
cesji żałobnej i błogosławieństw ie Przenajśw . Sa­
kram entem udaje się A rcypasterz w procesji do  
plebanji, gdzie go w ita ks. dziekan  solą i chlebem . 
Po spoczynku półgodzinnym  bierzmow ał K s. Bi­
skup przeważnie dzieci i m łodzież.

Ładną oprawną książko 
otrzym a każdy, który zjedna nam na 111 kw artał 
tj. na m iesiąc lipiec, sierpień  i w rzesień dwóch 
nowych abonentów.

Po nadesłaniu kw itów abonentow ych i sw e­
go  adresu w yślem y odw rotnie  tą piękną książkę. 
Jest to okazja dla w szystkich chętnych do czy­
tania i rów nież pow ięlcszenia sw ej bibljoteki. A  
w ięc do czynu, gdyż czas już krótki. Już listo­
wi, poczty i ekspedycjia przyjmują pieniądze 
za abonament, prosimy więc pamiętać o tern 
i odnowić przedpłatę.

Tego lata nie wolno nikomu przestać czy­
tania dobrego narodowego katolickiego i bez­
partyjnego pisma, gdyż za dużo się waży o- 
becnie w polityce zagranicznej i wewnętrznej 
co każdego z Czytelników bardzo blisko ob­
chodzi. Trzeba być o wypadkach poinfor­
mowanym, aby w danym razie nie ponieść 
szkody. Wojny, zatargi polityczne na wszy­
stkie strony, niepokoje itd. zajmują dziś każ­
dego, a takiego palnego materjału jest wła­
śnie obecnie w powietrzu bardzo dużo.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 20 czerwca 1927 r.

— Wczorajsza zabawa letnia szkoły pow­
szechnej męskiej: Zapowiedziana  na  w czoraj zaba­
w a letnia  na  polance leśnej w  Czystochlebiu, odbyła  
się przy  pięknej pogodzie. Im preza  jak na w arunki 
w ąbrzeskie udała się. N auczycielstwo z kierow ­
nikiem szkoły p. N ałęczem nie szczędziło tru­
dów i m ozołów aby gościom uprzyjem ić pobyt 
w lesie. Czego tam nie było?! K oło szczęścia, 
strzelanie do tarczy, loterja fantow a, a przy tern  
niezliczona ilość fantów które przeszły na w ła­
sność gości.

Rojno i gw arno było w lesie do sam ego 
w ieczora. Podczas zabaw y przygryw ała orkiestra 
Pow stańców  i W ojaków z Zielenią.

Bardzo ładnie w ypadły ćw iczenia gim na­
styczne chłopców z chorągiew kam i na m elodję  
„O spały i gnuśny" w idać m ożna było pew ne za­
dow olenie na ustach rodziców i nauczycieli, a  
przedewszystkiem  nauczyciela p. Rejm ana.

Rów nież bardzo dobrze w ypadły śpiewy 
chłopców .

N iespodzianką dla całej m łodzieży szkolnej 
było obdarzenie ich bulkam i i ciastkam i.

Zaznaczyć jeszcze należy że chłopcy zbiera­
li się na dziedzińcu szkoły, a kilka m inut po  
dw unastej w karnych i zw artych szeregach prze­
defilow ały przed sztandaram i a następnie z or­
kiestrą w yruszyły do lasu.

Czysty zysk przeznaczony był na dzień  
książki polskiej i m am y nadzieję ze fundusz ten  
cośkolw iek pow iększył się.

— Nieszczęśliwy wypadek. W dniu w czo­
rajszym w Czystochlebiu podczas zabaw y m ło­
dzieży Szkoły Pow szechnej m ęskiej około godz.

K iedy się ściem niło, m iasto rozgorzało rzęsi- 
stem św iatłem . Zebrały się znow u dzieci szkol­
ne, tow arzystw a i bractw a do defilady. K s. Bi­
skup zasiadł w fotelu w drzw iach plebanji oto­
czony duchowieństw em i naczelnikam i w ładz 
m iejscow ych, a długie szeregi przem aszerow ały  
sprężystym krokiem i w pięknej postaw ie. N a­
stępnie rozpoczęły  się  produkcje przed dostojnym  
gościem . Śpiewały dzieci szkolne pod batutą  
kierow nika pana G órskiego, który też składa w  
w ym ow nych słowach hołd A rcypasterzoW i i za­
pew nia, że  nauczycielstw o golubskie chce w spół­
pracow ać  z duchow ieństw em , a dzieci  w ychow ać na 
dobrych  synów  kościoła i dobrych  obyw ateli Polski. 
Teraz śpiew a „H alka” pod batutą  p. Strzeleckie­
go. Płynie pieśń piękna poprzez cichy w ieczór, 
a A rcypasterz żyw o  aplauduje  na  znak, że „  H alka"  
śpiewa dobrze.

N astępnie śpiewa „Chór m ęski" pod batutą  
p. organisty G órskiego i gra orkiestra strażnicza 
kilka udatnych utw orów . Pow staje K s. Biskup  
i w gorących słowach dziękuje za tak piękną  
ow ację i słowa m iłości dziecięcej, siada do sa­
m ochodu w tow arzystw ie ks. dziekana Rzew u­
skiego i objeżdża m iasto, żeby przypatrzeć się 
ilum inacji m iasta i starego zam ku. Tłum y za­
częły się pow oli rozpływ ać, cichł gw ar, a parafja  
układała się do  snu z przeświadczeniem , że prze­
żyła pam iętne, w zniosłe chw ile.

N azajutrz odw iedził K s. Biskup po skończo­
nej w izytacji zakład *ióstr Służebniczek M arji i 
pojechał do sąsiedniego D obrzynia. Tam zw ie­
dził kościół parafjalny i był gościem u ks. kano­
nika Rogackiego.

Po południu serdecznie żegnany udał się w  
dalszą drogę do Chełm onia, ostatniej parafji de­
kanatu golubskiego. M inęły dni pobytu A rcy ­
pasterza w śród G olubian, ale pam ięć o nich dłu ­
go pozostanie żyw ą u dzieci i dorosłych. O by  
te uroczystości kościelne pozostawiły trw ałe śla­
dy w  duszach parafjan, w itających tak w spaniale 
sw ego A rcypasterza. W . Z.

1/26-tej po poł. zdarzył się sm utny w ypadek. O tóż 
introligator p. A ntoni M akow ski znajdow ał się w  
„Strzelnicy" (prow izorycznie zbudow anej,) w któ­
rej urządzała „Straż Pożarna z Czystochlebia  
strzelanie ostrem i nabojam i. W yszedłszy stam ­
tąd został ugodzony kulą, która  utkw iła w czasce 
P. M . stracił przytom ność, a poniew aż rana była 
bardzo  pow ażna, udzielił nieszczęśliw em u  M . —  ks. 
w ikary G daniec absolucji. Po pierw szym  opa­
trunku udzielonym na m iejscu, przez pow iato­
w ego lekarza p. D r. Leszkow skiego  przew ieziono  
M akow skiego  sam ochodem  do  „D om u  Chorych" w  
W ąbrzeźnie, gdzie dalszych opatrunków  udzielił 
p. D r. K aw czyński. O koło godz. 3-ciej rano odzy­
skał M . przytom ność. K s. w ikary  G daniec, nam a- 
szczyłM . olejam i św . K ula 6. m m . tkw i dotychczas 
głębi czasce. M ała  jest nadzieja utrzym ania przy  
życiu.

D ochodzenia  policyjne  przeprowadzał kom en­
dant pow iatow y p. Biniaś w raz z kom edantem  
m iejskim p. M ulą. Strzał oddany był przez cze­
ladnika fryzjerskiego D rążkow skiego.

— Urocsystość sobótek. W czwartek 23. 
bm . w ieczorem urządza G im nazjalny klub W io­
ślarski „V am bresia" tradycyjną sobótkę. N a pro­
gram złożą się: koncert znanej m iejscow em u  
społeczeństw u orkiestry klubow ej, defilada ude­
korow anych łodzi, sztuczne ognie i inne niespo­
dzianki. D ochód z uroczystości przeznacza się 
na cele „Y am bresji". Przypuszczam y, że Szan. 
O bywatelstwo pośpieszy w w spom nianym dniu  
tłum nie do ogrodu p. Tw ardow skiego, aby spę­
dzić przyjem nie w ieczór Św iętojański i poprzeć 
w zniosłą pracę m łodych w ioślarzy.

— Ku czci Juljusza Słowackiego. O d p. 
Stanisław a Jasińskiego, otrzym ujem y następujące 
pism o :

Szanow ny Redaktorze !
Przesyłam W am  do dzisiejszego  num eru  „G ło­

su W ąbrzeskiego" prześliczny i głęboko odczuty  
w iersz M arji K onopnickiej, napisany z okazji pro ­
jektow anego, a później niedoszłego sprow adzenia 
zw łok Juljusza Słow ackiego, w setną rocznicę u- 
rodzin Jego, w r. 1909.

A ktualny ten poem at, pow inien być jak naj­
bardziej rozpowszechniony, zw łaszcza w roku o- 
becnym , gdy prochy W ielkiego M istrza słow a i 
W irtuoza form y „w racają na O jczyzny łono"...

N ie spotkałem głębszego i trafniejszego hoł­
du dla słowackiego, jak w łaśnie w  tych  prostych, 
a tyle m ówiących zw rotach M arji K onopnickiej. 
Pryzm at m yśli W ieszcza, w którym m yśl ow a ła­
m ała się i rozczepiała, tw orząc w spaniałą ka­
skadę tęczow ych barw i harm onijnych dźw ięków , 
natchnął znakom itą poetkę do pieśni śpiew ającej 
m iłość i do spowiedzi z pieśni...

N iechaj ta pieśń, z pod djam entow ej piany  
form y Słow ackiego, rw ie, z N im razem , głęboki 
prąd uczuć i m yśli, biorącej początek w sercu  
Poety i toczący w sw ych kryształowych falach  
nektar, który m iał „zjadaczów chleba w aniołów  
przerobić"...

Stanisław Jasiński.

— Oddział Eksploatacyjny P. K. P. z To- 
unia donosi nam, że na  m ocy zrządzenia M. K* 
urucham ia się z dniem 15 czerw ca do 15 w rze­
śnia br. na odcinku G dynia-Gdańsk pociąg N r. 
M t. 246 i na  odcinku  Reda-W ejherow o poc. osob. 
N r. 437 w edług niżej podanego rozkładu jazdy :

Poc. M t. 246 G dynia odjazd 10.31, Zoppot 
odjazd 10.55 G dańsk przyjazd 11.15.

Poc. osob. 437 Reda odjazd 20.43 W ejhero ­
w o przyjazd 20.54. —

— Dyrekcje gimnazjalne muszą rozdać 
Świadectwa maturalne. M inisterstw o O św iaty 
zarządziło, że dyrekcje gim nazjalne nie m ogą  
w strzym yw ać w ydania m aturzystom św iadectw  z 
pow odu nieuregulowania długów , gdyż św iade­
ctwo dojrzałości jest dokum entem państwow ym .

— Wkładki w Pocztowej Kasie Oszczęd­
nościowej* W m yśl rozp. m inist. z dnia 25 m a­
ja rb. w inni posiadacze w kładek oszczędnościo­
w ych w P. K . O ., n»e podjętych przed dniem 19. 
8. 1925 a pochodzących z przerachow ania  na  m ar­
ki polskie pełnowartościow ych w alut zagranicz­
nych, w płaconych za pośrednictw em konsulatów  
polskich w zgl. za pośrednictw em insty  tucyj kre­
dytow ych do Polskiej K rajow ej K asy Pożyczko ­
w ej lub innej polskiej państw owej instytucji kre­
dytow ej w w alucie pełnow artościow ej, z polece­
niem zapisania opłaconej kw oty na rachunek o- 
szczędnościow y w P. K . O . w term inie nie póź­
niejszym , niż jeden rok od  dnia 8. bm w nieść do  
D yrekcji P. K . O . w  W arszaw ie podania o prze- 
rachow anie sw ych składek w m śyl przepisów  
rozp. Prezydenta Rzeczyp. z dnia 15. 3. 1927 r. 
i dołączyć książeczkę w kładkow ą oraz dow ód, 
stwierdzający w płatę w aluty pełnow artościow ej.

— Obniżenie taryfy towarowej. Z dniem  
15. bm . w chodzi w życie now a obniżona taryfa 
kolejow a, zarów no w obrocie-krajow ym jak i za­
granicznym .

W edług now ej taryfy  obniżone zostają staw ­
ki na przew óz zboża, kartofli, buraków cukro­
w ych, opon sam ochodow ych i całego szeregu ar­
tykułów przem ysłu rolnego w obrocie krajowym  
zaś w obrocie zagranicznym  na w yw óz soli, be­
konów , spirytusu i w ęgla.

— Rząd nie będzie likwidował niższych 
klas gimnazjalnych. N a podstaw ie inform aęyj 
otrzym anych w m inisterstwie ośw iaty stw ierdza 
„Rzeczpospolita", że pogłoska, jakoby w roku 
szkolnym 1927-28 m iały być skasowane niższe 
klasy w gim nazjach państw owych, celem skiero­
w ania dzieci z tych klas do szkół pow szechnych  
—  jest bezpodstaw ną.,

— Szeregowym rezerwy pod uwagę. Ni­
niejszym podaję do publicznej w iadom ości, iż 
szeregow i rezerw y pow ołani na tegoroczne ćw i­
czenia a posiadający w łasne row ery m ogą się z 
nim i stawić na ćw iczenia z tern że służbę odbę­
dą w specjalnie zorganizow anych oddziałach ko­
larzy. Ze w zględu na dużą użyteczność oddzia­
łów kolarskich w czasie w ojny apeluję do rezer­
w istów aby jak najliczniej stawili się z row eram i.

Zaleski por. of. instruk.
U prasza się inne pism a o przedruk.

— Lud uważa klęski żyw iołow e za karę Bo­
żą. N iesłychane zim na w m aju i czerw cu były  
zjawiskiem niezwykłem . Śnieg, grad, deszcz, po ­
w odzie niszczyły w katastrofalny sposób doro­
bek pracy ludzkiej. W  Rosji i N iem czech pu­
szczono w św iat jako pew nik, że radjo jest przy­
czyną tych niebyw ałych zjaw isk. Lud uw aża te  
klęski m ajowe za karę Bożą. O czywiście nikt 
nie odgadnie  tajników  O patrzności—  ale w św ię­
cie tyle się m noży okropności i niepraw ości, że 
nic dziw nego, iż lud uw aża te klęski żyw iołowe  
za karę Bożą.

— Rldsya. (Św ięto M łodzieży). W nie­
dzielę, dnia 12 czerw ca br. obchodziły K atoli­
ckie Stow arzyszenie Polskiej M łodzieży Żeńskiej 
i M ęskiej uroczystość pośw ięcenia sw ych cho­
rągiew ek kościelnych.

U roczystość poprzedziły trzydniow e reko­
lekcje dla M łodzieży Żeńskiej. W zniosłe nauki 
w ygłaszał ks. Patron Lew andow ski.

W  niedzielę, dnia 12 go o godz. W -ej w yru­
szył pochód złożony z obu Stow arzyszeń z śpie­
w em „M y chcem y Boga" na ustach do kościoła  
na uroczystą sum ę. K ościół staraniem kilku  
członkiń M łodzieży Żeńskiej (jednostek pod  
przewodnictwem skarbniczki druhny O lszew skiej 
W alerji) w spaniale udekorow any był zielenią.

Przed M szą św . dokonał ks. proboszcz W oj­
ciechow ski aktu poświęcenia chorągiewek, po- 
czem celebrował uroczystą sum ę. K azanie 
w w zniosłych słow ach w ygłosił K s. Patron Le­
w andow ski, naw ołując m łodzież do w spólnej 
w spółpracy, polecając Stowarzyszenie M łodzieży  
Żeńskiej opiece Patronki N ajśw. M aryi Pannie  
i M łodzież M ęską opiece Patrona M łodzieży św . 
Stanisława K ostce, staw iając patronów  tych jako  
w zór dla m łodzieży. N akoniec polecił Stow arzy­
szenia O piece N ajśw . Sercu Jezusow em u.

Podczas M szy  św . śpiew y w ykonał chór szkol­
ny pod batutą sw ego dyrygenta nauczyciela 
p. Truskow skiego i m łodzież w raz z chórem od­
śpiewała w spólnie pieśń „M y chcem y Boga."

Stow arzyszenie M łodzieży Żeńskiej przystą­
piło do w spólnej K om unji św iętej, gdyż obcho-



dzilo w  dn iu tym  sw e doroczne św ię to . N ako-  
n iec M szy św . odśp iew ała m łodzież żeńska na  
g lo sy hym n „P ieśń ho łdu M ary i śp iew a."

Z  śp iew em  „K to się w  op iekę" w yszły S to ­
w arzyszen ia na cm en tarz, gdzie K s. P atron w  go ­
rących słow ach do m łodzieży przem ów ił. N astę-*  
pn ie odeb ra ł w pierw  od S tow arzyszen ia  M łodzie­
ży Ż eńsk iej, następn ie od M łodzieży M ęsk ie j 
uroczyste przy rzeczen ia . P o przy rzeczen iu w rę ­
czy ł K s. P atron pośw ięcone cho rąg iew k i do rąk  
druchny  prezesk i H enn iżank i i prezesow i druho ­
w i B . Z akrzew sk iem u , napom inając tychże  
i w szystk ich cz łonków  do w iernego dochow an ia  
przy rzeczeń , a  cz łonków  do  poddan ia  się  zarządze­
n iom  sw ych  prze łożonych . D ruh prezes w ręczy ł 
następn ie cho rąg iew kę druhow i R elkow sk iem u  
F ranciszkow i, k tó ry takow ą nosi.

P o uroczysto śc i nastąp iły  na  cm en tarzu  w spó l­
ne fo tog rafje obu stow arzyszeń i chó ru kośc ie l­
nego M łodzieży Ż eńsk iej.

U roczysto ść  w ypad ła  bardzo  dobrze . P ośw ię ­
cone cho rąg iew K i przedstaw ia ją się bardzo ład ­
n ie . N a b ia łem  tle cho rąg iew k i M łodzieży Ż eń ­
sk ie j jest obraz N iepokalanego P oczęcia N ajśw . 
M arji P anny , po drug ie j stron ie nap is z nazw ą  
S tow arzyszen ia , zaś na z ie lonem  tle cho rąg iew k i 
M łodzieży M ęsk ie j w idn ie je obraz P atrona M ło ­
dzieży św . S tan isław a K ostk i i rów n ież po dru ­
g ie j stron ie nazw a S tow arzyszen ia . C horąg iew k i  
w ykonane zosta ły przez firm ę G ram lew icz  
w  P oznan iu .

Z pow yższego w idzim y , że S tow arzyszen ia  
M łodzieży gorliw ie pracu ją , gdyż po 11  -to m ie- 
s ięcznem  istn ien iu w łasnem i w ysiłkam i sp raw iły  
sob ie cho rągiew k i kośc ie lne , k tó re zastępu ją  o- 
becn ie pon iekąd  sz tandary . S tow arzyszen ia  liczą  
dosyć w ielką liczbę cz łonków , lecz na sto sunk i 
m iejscow e pow inna ich być  podw ójna,  naw et po ­
tró jna liczba n iż do tychczas, to też có rk i i syno ­
w ie R adzyna i m iejscow ości b lisko m iasta po ło ­
żonych —  łączc ie się w  S tow arzyszen ia M łodzie ­
ży pod cho rąg iew kam i, na k tó rych w idn ie ją w i­
zerunk i św ię tych P atronów , a C i P atronow ie bę ­
dą m ieli w as w  sw ej op iece.

K to się chce czuć i być praw dziw ym  K ato li­
k iem  i P o lak iem , có rką — synem kato lick ich  i 
po lsk ich  rodziców , pow in ien  bezw zg lędn ie należeć  
do S tow arzyszen ia po lsko -ka to lick iego o w zn io ­
słych m yślach i sz lachetnych ce lach , jak iem  jest 

S . M . P . (S tow arzyszen ie M łodzieży P o lsk ie j. T o | 
też n iech żadna  panna , żaden m łodzien iec n ie  po-  
zosta je na uboczu , a okaże  sw ą kato lickość i po l­
skość przez czynne w ystąp ien ie w  m undurkach ,  
czapkach organ izacy jnych , kapelu sikach , odzna ­
kach S . M . P .

Jeże li w szyscy z łączym y się w  w spó lną siłę , 
to m ożem y być pew nym i, że kato lickość nasza  
n ie zostan ie zachw ianą , a O jczyzna będzie m iała  
dzie lnych obyw ate li. P o trzeba w ejrzeć ty lko do  
ustaw  S . M . P ., a przekonać się m ożna co S . M . 
P . dają. A  w ięc n iech  każda panna , każdy m ło ­
dzien iec n ienależący do organ izac ji pow ie , że d la  
u trzym ania w iary św ię tej, d la służen ia O jczyźn ie , 
zap isze się na cz łonka S . M . P ., bo k to stronu je  
od S tow arzyszeń tych , jest naw et w rog iem  na ­
przec iw  K ościo ła , O jczyzny i sam ego sieb ie .

— Wejherowo. (S a le tra w  babce im ien ino"  
w ej.) Jan P uzan obchodził uroczyśc ie sw e im ię ' 
n iny . B ył on spokojnym , porządnym sub lokato ' 
rem , ży jącym  w  najlepszych sto sunkach sw ą go ­
spodyn ią . C hcąc m u sp raw ić n iespodziankę  go­
spodyn i up iek ła na tę uroczysto ść p iękną babę i 
c iastka . D o kaw y im ien inow ej zasiad ło  
zap roszone tow arzystw o  w  doskonałych  hum orach  
w inszu jąc so len izan tow i tak doskonałe j gospody ­
n i. P o spożyciu jednak babk i P uzan dosta je  w y ­
m io tów  i pada na z iem ię . K ilka innych osób  
rów n ież w ykazu je po pew nym  czasie sym ptom a-  
ty za truc ia. N ieszczęsnego  so len izan ta przew ie ­
z iono n iezw łoczn ie do szp ita la , gdzie w  strasz ­
nych m ękach skonał. O kazało się , że gospody ­
n i przez om yłkę w sypała sa le try do c iasta.

— PosBań. (T rag iczny w ypadek w operze  
poznańsk ie j.) W  operze poznańsk ie j podczas  an ­
trak tu w  ub . sobo tę w yskoczy ł z okna T adeusz  
M ańkow sk i, studen t na 3 roku m edycyny , zam ie­
szkały w  D om u  A kadem ick im . M ańkow sk — jak  
w iadom o —  baw iąc w  sobo tę w ieczorem  w  ope ­
rze , w yszed ł podczas przerw y na ta ras, z k tó re ­
go runął na bruk , odnosząc szereg pow ażnych  
obrażeń c ie lesnych . Jak się dow iadu jem y w sku ­
tek ran z łam an ia nog i i obrażeń w ew nętrznych , 
m łodzien iec ten  zm arł kry tycznego dn ia o godzi­
n ie 0 ,30 w  szp ita lu m iejsk im , przyczem n ie pró ­
bow ano naw et dokonać operac ji, gdyż n ie by ło  
żadnej m ożliw ośc i w  tym  w zg lędzie ; an i też na ­
dzie i na je j pom yślny w ynik .

M atka , m ieszkająca w K onin ie, zaw ezw ana  

te leg raficzn ie , n je zasta ła już sw ego syna przy  
życiu . Z m arły  liczy ł la t 22 .

— Warszawa. (N am io ty d la bezdom nych )  
M in . S praw  W ojskow ych zgodziło się na w ypo  
życzen ie M agistra tow i m . stó ł. W arszaw y 10 na ­
m io tów w ojskow ych , k tó re m ają służyć  jako  tym ­
czasow e schron isko d la koczu jących pod go lem  
n iebęm  400 bezdom nych  na Ż olibo rzu , aż do cza­
su w ybudow an ia now ych baraków . N am io ty te  
rozp ię te będą w p ierw szych dn iach tego ty "  
godn ia na Ż olibo rzu .

—  Ł ódź, (P ośw ięcen ie fundam en tów pod  
now y kośc ió ł) D n. 12 . bm . K s. B iskup Ł ódzk i 
D r. T ym ien ieck i pośw ięc ił fundam en ty pod no ­
w y kośc ió ł parafja lny św . A nton iego w  Ł odzi, 
na Z abardz iu . O ddalona od kośc io ła dzie ln ica  
ta m a ty lko prow izo ryczną kap licę , gdzie się od ­
praw iają nabożeństw a parafja lne . T łum y przy ­
w iązanego do w iary i kośc io ła św . ludu robo tn i­
czego w zię ły udzia ł w  te j uroczysto śc i, św iadcząc  
dob itn ie , jak w iele sob ie cen ią o tw arc ie parafji 
w  te j dzieln icy . P roboszczem  parafji jest ks  
R ajchert. —

—  Ł Ó dz. (S io stry P asterk i obejm u ją szp ita l 
d la n iem oralnych dziew cząt). M agistra t m . Ł o ­
dzi zdecydow ał się oddać szp ita l d la n iem ora l­
nych dziew cząt w  Ł odzi przy u l. T ram w ajow ej 
sio strom P asterkom . S iostry JP asterk i już od ro ­
ku prow adzą na R agonczu dom  d la pow raca ją­
cych z drog i n iecno ty dziew cząt. S w ą gorliw ą  
i ow ocną pracą zdoby ły sob ie poparcie spo łe­
czeństw a łódzkiego i zau fan ie sam orządu , czego  
dow odem  jest oddan ie im  now ej p laców k i. S io ­
s try obejm ą szp ita l w  kró tk im  czasie .HGFEDCBA

B n e h  T o w a r t y it s r .

—  W Ą B R Z E Ź N O . D ziś o godz . 8 w iecz. odbędzie się  
lekc ja śp iew u r L u t n i“ ; w  sa li p . K lim ka.

K om ple t cz łonków  kon ieczny D yrygen t.

—  W Ą B R Z E Ź N O . B a c z n o ś ć  lo z ło n k o w ie S to w . K a t o l ic ­

k ie j M ło d z ie ż y  P o ls k ie j . W  c z w a r t e k  d n . 2 3  b m . o d b ę d z ie  
s ię  p le n a r n e  z e b r a n ie j w  s t a r e j  s a lc e  k o ło  k o ś c io ła  o  g o d z . 8 ,3 0

0  l ic z n y  u d z ia ł w s z y s t k ic h  c z ło n k ó w  p r o s i

G o t ó w 1 Z a r z ą d .

D ruk iem i nak ładem „G losa W ąbrzesk iego 8 (B o lesław  
S zczuka) W ąbrzeźno - P om orze u lica M ick iew icza .
R edak to r odpow iedzia lny A lfons S zczuka W ąbrzeźno  

Z a dzia ł og łoszeń redakcja n ie odp w iada.

Licytacja dobrowolna.
Z  pow odu oddan ia dzierżaw y sp ize- 

daw ać będę w sobotę 25 czerwca 
od godz. II przed poł. 

wszelki żpg i martsg innentarz 
oraz  części przybudów ek  z  drzew a  

do rozb io ru

O ls z e w s k i
Wielkołąka, pow . W ąbrzeźno  

na stac ji ko le jow ej R ychnow o 2^2 k im .

Mfrn Zawada
N in iejszem  podaję S zan . K lien te li do  

w iadom ości, iż otworzyłem f i I j ę 
w Lobdowie zamian mąki za zbo­
że. M łyn  po  now ym  rem oncie , siły  p ierw ­
szo rzędne . W ydaje się 55 m ąki 35 o trąb  
od 1 c tr. lub 60 i 30 .

Przetarg przymusowy.
C elem  przym usow ego śc iągnięc ia za leg łych należy tcśc i podatkow ych rozp isu je się n i­

n ie jszem  pub liczną sp rzedaż egzekucy jn ie za ję tych  ruchom ości u n iże j podanych p ła tn ików .

N azw isko i im ię  
p ła tn ika

A dres  
p ła tn ika

W yszczegó ln ien ie za ję ­
tych przedm io tów

D ata i czas licy tac ji

R om an  S zu lczew sk i Ł opatk i sto kaw ałków  m ydła 23 6 27 o g . 9 przed p .

P ie tras Jan K siążk i 30 w iader cynkow ych 23 6 27 o g . 11 przed p .

E ggert Jakób K siążk i 5 parn ików  do kartofli i kasa  
ogn io trw ała

23 6 27 o g . 11 przed p .

L ew andow sk i C zesław K siążk i kanapa p luszow a i szafa  do  rzeczy 23 6 27 o g . 11 przed p .

H eim ann R yszard K siążk i kasa ogn io trw ała 23 6 27 o  g . 11 przed p .

P loetz E m il K siążk i
kanapa p luszow a, lu stro i gra ­

m ofon 23 6 27 o g . 11 przed p .

W ąbrzeźno dn ia 20 czerw ca 1927 r.

J . O ls z e w s k i , m aj. Z aw ada
. pow . W ąbrzeźno

U r z ą d  S k a r b o w y  P o d a t k ó w  i s p ła t S k a r b o w y c h  w  W ą b r z e ź n ie .

Hajnosiszy
Przetarg przynesoieg

W środę, 22 bm. o godz . Il-te j 
przed po ł. sp rzedaw ać  będę  najw ięcej da ­
jącem u za natychm iastow ą zap ła tę  go tów ­
k ą  W  Wąbrzeźnie na ta rgow isku by*  
d lęcem  

samochód
4  o s o b o w y  

L ic y t a c j a  j e s t  n ie c d w d J n a .  

G lów czew sk ’ , iO D M il S ijtay  
W ąbrzeźno .

Wszystkich pracodawców upra­
sza się o przybycie na zebranie w 
hotelu pod Białym Orłem dnia 
22 czerwca br. o godz. 14 celem 
ustawienia listy do wyborów ra­
dnych Row. Kasy Chorych.

Z . G a s z y ń s k *

R oczn ik  1 9 2 7  - - - - - - - - - - -

m  i m in  ■ 
na dogodnych w arunkach  
:— : zaraz na sp rzedaż  : :

W iadom ości:

T el. 117 u l . W o ln o ś c i 4 2 T el. 117

Reparacyjny
warsztat samochodów

K U R S Y  
k ie r o w c ó w  s & m o e h o d o w .  

( s z k o ła  s z o f e r ó w )
L . Jasiń sk i, W ąbrzeźno

W olności 42 . T elefon 117 .

PAPĘ DACHOWĄ 

LEPNIK

GWOŹDZIE PAPOWE 

prim a  

SMOŁĘ KAMIENNĄ

po leca ją

J .  &  E .  E ls e n a c k
W ąbrzeźno —  G olub

S przedam  
dw ie używ ane  

wirówki
„ALFA" 

odciąga jące 150 Itr. 
na godz .

Zuhrnianwa
P iw n ic e , poczta K siążk i 

T elefon N ieźyw ięć 12 . 

DziiicĘia 
uczciw a pracow ita  do  

drob iu i w szelk ie j 
pracy dom ow ej po ­

trzebna od 1 lipca  

M a j ę t n o ś ć Z a s k o c z  
poczta K siążk i

2 — 5  c a lo w e

ru rk i
do drenow an ia  

dosta i cza

C e g ie ln ia  K s ią ż k i  

Ja ja  
m a s ło i d r ó b  

kupu je sta le  

po  
najw yższych  

cenach dziennych

Don Eksiortong
E G oetz, W ąbF Ę eźip

K ole jow a  63  
T elefon 174


